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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kie­dy dok­tor Ma­ria­ma Man­da­ra cho­dzi­ła do szko­ły, na za­ję­ciach wy­cho­wa­nia fi­zycz­ne­go za­wsze jako ostat­nia była wy­bie­ra­na do dru­ży­ny. Nic dziw­ne­go, sport ni­g­dy jej nie in­te­re­so­wał. Co in­ne­go dyk­tan­da, de­ba­ty i kon­kur­sy ma­te­ma­tycz­ne. Wte­dy wszy­scy się o nią bili.


  W do­ro­słym ży­ciu ża­ło­wa­ła, że in­te­lekt nie po­ma­ga w sprin­cie, zwłasz­cza gdy pró­bo­wa­ła uciec od cie­kaw­skich oczu i apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych.


  Prze­by­wa­ła w luk­su­so­wym ku­ror­cie na San­tia­go, naj­więk­szej z Wysp Zie­lo­ne­go Przy­ląd­ka. Tak jak wszę­dzie, tu też dzien­ni­ka­rze i tu­ry­ści usi­ło­wa­li zro­bić jej zdję­cie. Czy nie ro­zu­mie­li, że przy­je­cha­ła tu­taj na kon­fe­ren­cję, a nie na wcza­sy?


  Zmę­czo­na po­tknę­ła się przy pal­mie ob­wie­szo­nej świą­tecz­ny­mi lamp­ka­mi. Na fil­mach uciecz­ki były czymś dzie­cin­nie pro­stym, ale w ży­ciu… Przy naj­bliż­szym wyj­ściu na scho­dy dwie oso­by stu­dio­wa­ły bro­szu­rę tu­ry­stycz­ną. Ko­lej­ne wyj­ście za­gra­dzał wó­zek z de­ter­gen­ta­mi. Mo­gła iść je­dy­nie na wprost.


  Od­zy­skaw­szy rów­no­wa­gę, ru­szy­ła ener­gicz­nym kro­kiem. Bie­gnąc, nie­po­trzeb­nie zwra­ca­ła­by na sie­bie uwa­gę. Z gło­śni­ków pły­nę­ła po­pu­lar­na ko­lę­da „Słu­chaj, brzmi anio­łów pieśń”. Mari wes­tchnę­ła. Ma­rzy­ła o tym, by wró­cić do la­bo­ra­to­rium i spę­dzić świę­ta tak, jak naj­bar­dziej lu­bi­ła: w spo­ko­ju, na ana­li­zie da­nych.


  Lu­dziom świę­ta ko­ja­rzą się z mi­ło­ścią, ra­do­ścią i cie­płem ro­dzin­nym. Jej wprost prze­ciw­nie. Pół bie­dy, gdy­by jej ro­dzi­ce miesz­ka­li na są­sied­nich uli­cach czy choć­by na tym sa­mym kon­ty­nen­cie, ale oni od dwóch de­kad to­czy­li trans­kon­ty­nen­tal­ną woj­nę o swo­ją je­dy­ną cór­kę. Do­ra­sta­jąc, Mari wię­cej cza­su spę­dzi­ła na lot­ni­skach i w po­wie­trzu z opie­kun­ką niż przy cho­in­ce i roz­pa­lo­nym ko­min­ku. Jed­ne świę­ta prze­sie­dzia­ła w ho­te­lu w Con­nec­ti­cut, bo z po­wo­du śnie­ży­cy od­wo­ła­no loty.


  Te­raz, jako do­ro­sła, za­miast świą­tecz­nej go­rącz­ki wo­la­ła ci­szę i spo­kój. Gdy­by nie była księż­nicz­ką, ży­cie by­ło­by prost­sze, ale wia­do­mo, ro­dzi­ców się nie wy­bie­ra. Mat­ka Mari nie wy­trzy­ma­ła w bla­sku fle­szy, roz­wio­dła się ze swo­im afry­kań­skim księ­ciem i wró­ci­ła do domu w Atlan­cie. Mari nie mo­gła roz­wieść się ze swym dzie­dzic­twem. Gdy­by tyl­ko oj­ciec chciał zro­zu­mieć, że cór­ka wię­cej do­bre­go może zro­bić dla kra­ju, pra­cu­jąc w la­bo­ra­to­rium, niż po­zu­jąc do zdjęć i prze­ci­na­jąc wstę­gi!


  Na­gle spo­strze­gła ko­lej­ne scho­dy. Świet­nie! Może wresz­cie uda jej się do­trzeć do po­ko­ju na pią­tym pię­trze i po­rząd­nie się wy­spać przed ko­lej­ny­mi re­fe­ra­ta­mi.


  Przy­trzy­mu­jąc się po­rę­czy, ru­szy­ła na górę. Szyb­ciej, po­ga­nia­ła się w du­chu. Na trze­cim pię­trze przy­sta­nę­ła i wzię­ła parę głę­bo­kich od­de­chów. Gdy do­tar­ła na pią­te, pchnę­ła drzwi na ko­ry­tarz i nie­mal zde­rzy­ła się z na­sto­let­nią dziew­czy­ną i jej mat­ką. Dziew­czy­na okrę­ci­ła się na pię­cie. Mari bły­ska­wicz­nie za­czę­ła się od­da­lać w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  Wie­dzia­ła, że nie może za­wró­cić, do­pó­ki nie zy­ska pew­no­ści, że ko­ry­tarz jest pu­sty. Gdy­by tyl­ko mia­ła ja­kiś ka­mu­flaż! Ro­zej­rza­ła się dys­kret­nie. Hm, me­ta­lo­wy sto­jak z wa­liz­ka­mi, da­lej do­ni­ce z ozdob­ną afry­kań­ską tra­wą… Po chwi­li za­trzy­ma­ła wzrok na wóz­ku z za­mó­wio­ną przez ko­goś ko­la­cją. W po­bli­żu nie było ni­ko­go z ob­słu­gi. Ja­kaś ko­bie­ta, z te­le­fo­nem przy uchu, od­da­la­ła się po­śpiesz­nie. Mari przy­gry­zła war­gę. Pod­jąw­szy de­cy­zję, po­de­szła do wóz­ka i zaj­rza­ła pod srebr­ną po­kry­wę.


  W noz­drza ude­rzył ją za­pach przy­pra­wio­nej sza­fra­nem ja­gnię­ci­ny. Do ust na­pły­nę­ła jej ślin­ka. A na wi­dok ti­ra­mi­su mia­ła ocho­tę ukryć się w ja­kiejś pa­ka­me­rze. Od daw­na nie mia­ła nic w ustach, je­śli nie li­czyć kawy. Weź się w garść, ko­bie­to! Im szyb­ciej do­trzesz do po­ko­ju, tym szyb­ciej za­mó­wisz ko­la­cję i po­ło­żysz się spać.


  Do­bra, z wóz­kiem może śmia­ło wę­dro­wać ko­ry­ta­rzem, uda­jąc ko­goś z ob­słu­gi. Na drąż­ku wi­siał fir­mo­wy zie­lo­ny ża­kiet z na­zwą ho­te­lu, a na le­żą­cej obok kart­ce wid­niał nu­mer po­ko­ju, 5A, czy­li ko­la­cja tam po­win­na tra­fić.


  Na dźwięk roz­su­wa­ją­cych się drzwi win­dy Mari chwy­ci­ła ża­kiet i wło­ży­ła go na swój po­mię­ty czar­ny ko­stium. Był kil­ka roz­mia­rów za duży. Nie szko­dzi. Z kie­sze­ni wy­pa­dła czer­wo­na czap­ka świę­te­go Mi­ko­ła­ja. Wcią­gnę­ła ją na gło­wę. Ide­al­nie. Za sobą usły­sza­ła pod­nie­co­ne dziew­czę­ce gło­sy mó­wią­ce po por­tu­gal­sku.


  – Na pew­no wbie­gła na pią­te pię­tro?


  – Może jed­nak na czwar­te?


  – Na pią­te. Wyj­mij­cie ko­mór­ki. Za zdję­cie moż­na spo­ro za­ro­bić.


  Wa­sze nie­do­cze­ka­nie, po­my­śla­ła Mari, pcha­jąc wó­zek. Kół­ka skrzy­pia­ły, ta­le­rze brzę­cza­ły. Cho­le­ra, ja­kie to cięż­kie! Mi­nę­ła rzeź­bio­ne ma­ski na ścia­nie, wiel­ką do­ni­cę w kształ­cie sło­nia… Zbli­ża­ła się do apar­ta­men­tu 5A, a za nią po­dą­ża­ły trzy mło­de kon­spi­ra­tor­ki.


  – Spy­taj­my tę ko­bie­tę z wóz­kiem. Może wi­dzia­ła…


  Dreszcz prze­biegł Mari po ple­cach. Tego bra­ko­wa­ło, by sfo­to­gra­fo­wa­ły ją w prze­bra­niu! Musi na­tych­miast wejść do 5A. Po­śpiesz­nie wci­snę­ła dzwo­nek przy drzwiach.


  – Ko­la­cja! – za­wo­ła­ła, wpa­tru­jąc się w pod­ło­gę.


  Jed­na se­kun­da, dru­ga. Co tak dłu­go? Za­raz doj­dą złak­nio­ne wra­żeń na­sto­lat­ki… Za­czę­ła pa­ni­ko­wać, że wszyst­ko się wyda, kie­dy na­gle drzwi się otwo­rzy­ły. Uff! Na­pi­na­jąc mię­śnie, we­pchnę­ła wó­zek do środ­ka i po­tknę­ła się. No cóż, ku roz­pa­czy ksią­żę­ce­go rzecz­ni­ka pra­so­we­go ni­g­dy nie po­ru­sza­ła się z wdzię­kiem ba­let­ni­cy.


  W noz­drza ude­rzył ją za­pach my­dła, taki jak lu­bi­ła, świe­ży i rześ­ki. Bała się jed­nak zer­k­nąć na męż­czy­znę, któ­ry otwo­rzył jej drzwi.


  Psia­kość! Dla­cze­go wó­zek z ko­la­cją dla jed­nej oso­by jest tak cięż­ki? W po­ko­ju nie było ni­ko­go in­ne­go. Zwró­ci­ła uwa­gę na przy­ciem­nio­ne świa­tło, ogrom­ne skó­rza­ne ka­na­py i drew­nia­ny stół. Okno wy­cho­dzi­ło na pla­żę ską­pa­ną w świe­tle księ­ży­ca. W od­da­li mi­go­ta­ły gwiaz­dy. Mari od­chrząk­nę­ła i ru­szy­ła w stro­nę okna.


  – Po­sta­wię ko­la­cję na sto­le.


  – Nie, pro­szę zo­sta­wić wszyst­ko na wóz­ku, przy ko­min­ku – od­rzekł zna­jo­mo brzmią­cy głos.


  Zi­den­ty­fi­ko­wa­ła go w ułam­ku se­kun­dy, nie mu­sia­ła spraw­dzać. Naj­wy­raź­niej los po­sta­no­wił so­bie z niej za­drwić: wpa­dła pod przy­sło­wio­wą ryn­nę. Cho­le­ra, w ho­te­lu było tyle po­koi, a ona aku­rat tra­fi­ła do apar­ta­men­tu, w któ­rym miesz­ka dok­tor Ro­wan Bo­othe. Jej za­wo­do­wy wróg, le­karz, któ­re­go od­kry­cia jaw­nie wy­śmie­wa­ła.


  Co on tu robi? Prze­cież czy­ta­ła pro­gram kon­fe­ren­cji. Re­fe­rat Bo­othe’a prze­wi­dzia­ny był na ko­niec ty­go­dnia.


  Usły­sza­ła, jak drzwi się za­my­ka­ją, a po­tem zbli­ża­ją­ce się kro­ki. Sta­ła bez ru­chu, wpa­tru­jąc się w mę­skie buty i no­gaw­ki dżin­sów.


  – W ta­kim ra­zie ży­czę smacz­ne­go.


  Za­mie­rza­ła skie­ro­wać się do wyj­ścia, lecz Ro­wan Bo­othe za­stą­pił jej dro­gę. Utkwiw­szy wzrok w jego pier­si, mo­dli­ła się, by jej nie roz­po­znał. Ostat­ni raz wi­dzie­li się pięć mie­się­cy temu na kon­fe­ren­cji w Lon­dy­nie.


  Czu­ła, jak się czer­wie­ni. Pa­mię­ta­ła jego syl­wet­kę, pa­mię­ta­ła twarz. Opa­lo­ny, przy­stoj­ny, w ty­pie Bra­da Pit­ta, o ja­snych wło­sach zbyt dłu­gich jak na le­ka­rza, ale jemu ta fry­zu­ra ucho­dzi­ła. Po­chło­nię­ty pra­cą oraz dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną, nie miał cza­su na tak przy­ziem­ne spra­wy jak wi­zy­ta u fry­zje­ra.


  Wszy­scy uwa­ża­li go za wzór szla­chet­no­ści, za sek­sow­ny wzór szla­chet­no­ści, ale Mari prze­szka­dza­ło, że zbyt czę­sto omi­jał prze­pi­sy.


  – Pro­szę pani…


  Spo­koj­nie, na­ka­za­ła so­bie. Od tyłu cię nie roz­po­zna. Z dwoj­ga złe­go wo­la­ła­by, by kil­ka jej zdjęć tra­fi­ło do ga­zet, niż żeby ten męż­czy­zna zo­ba­czył ją w czap­ce Mi­ko­ła­ja.


  Ką­tem oka do­strze­gła wy­su­nię­tą rękę z bank­no­ta­mi.


  – We­so­łych świąt.


  Je­że­li od­mó­wi przy­ję­cia na­piw­ku, bę­dzie to wy­glą­da­ło po­dej­rza­nie. Się­gnę­ła po pie­nią­dze, sta­ra­jąc się unik­nąć kon­tak­tu fi­zycz­ne­go. Naj­wy­żej prze­ka­że je na ja­kiś cel do­bro­czyn­ny.


  – Dzię­ku­ję.


  – Nie ma za co. – Nie dość, że był przy­stoj­ny i sek­sow­ny, to jesz­cze miał nie­sa­mo­wi­ty głos, ni­ski, ak­sa­mit­ny.


  Mari po­now­nie skie­ro­wa­ła się ku drzwiom. Jesz­cze kil­ka kro­ków… Za­ci­snę­ła rękę na mo­sięż­nej klam­ce, kie­dy na­gle roz­le­gło się py­ta­nie:


  – Aż tak się pani spie­szy, dok­tor Man­da­ra?


  Cho­le­ra! Czy­li jed­nak ją roz­po­znał. I pew­nie był bar­dzo z sie­bie za­do­wo­lo­ny. Pod­szedł bli­żej.


  – A ja my­śla­łem, że za­kra­dłaś się do mo­je­go po­ko­ju, żeby mnie uwieść.


  Dok­tor Ro­wan Bo­othe cze­kał na jej re­ak­cję; chęt­nie po­draż­nił­by się z tą pięk­ną księż­nicz­ką, któ­ra ro­bi­ła ka­rie­rę na uni­wer­sy­te­cie. Nie wie­dział, co go w niej tak fa­scy­nu­je, zresz­tą daw­no prze­stał się nad tym za­sta­na­wiać. Po pro­stu był pod uro­kiem Ma­ria­my.


  Ona zaś mia­ła do nie­go sto­su­nek po­gar­dli­wy i praw­dę mó­wiąc, to go też po­cią­ga­ło.


  Iry­to­wa­ło go, że wszy­scy wi­dzą w nim świę­te­go, po­nie­waż od­rzu­cił in­trat­ną po­sa­dę w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej i otwo­rzył kli­ni­kę w Afry­ce. Ale nie za­le­ża­ło mu na pie­nią­dzach; miał ich w bród, od­kąd stwo­rzył pro­gram kom­pu­te­ro­wy umoż­li­wia­ją­cy po­sta­wie­nie dia­gno­zy me­dycz­nej, któ­ry Mari przy każ­dej oka­zji kry­ty­ko­wa­ła, twier­dząc, że to „me­dy­cy­na na skró­ty”. Otwar­cie kli­ni­ki nie­spe­cjal­nie nad­we­rę­ży­ło jego fi­nan­se, nie ro­zu­miał więc, czym wszy­scy tak się pod­nie­ca­ją. Praw­dzi­wa fi­lan­tro­pia wy­ma­ga po­świę­ceń, a on nie był do nich sko­ry; lu­bił speł­niać swo­je za­chcian­ki.


  A te­raz pra­gnął Mari. Wi­dząc prze­ra­że­nie na jej twa­rzy, uświa­do­mił so­bie, że żart nie przy­padł jej do gu­stu.


  Otwo­rzy­ła usta, za­mknę­ła je, znów otwo­rzy­ła i znów za­mknę­ła. Samo pa­trze­nie na nią spra­wia­ło mu przy­jem­ność. Oparł­szy się o ba­rek, po­wiódł po niej wzro­kiem. Czę­sto ją ob­ser­wo­wał; wie­dział, że pod bez­kształt­nym ubra­niem skry­wa bar­dzo kształt­ne cia­ło. Nie­raz ma­rzył o tym, by ro­ze­brać ją do naga i de­lek­to­wać się każ­dym skraw­kiem jej oliw­ko­wej skó­ry.


  – Chy­ba upa­dłeś na gło­wę! – za­wo­ła­ła.


  Chry­ste, ale była sek­sow­na, kie­dy się zło­ści­ła! I za­baw­na w tej cza­pecz­ce. Uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Nie waż się ze mnie śmiać. – Tup­nę­ła nogą.


  – Po­dzi­wiam ten ka­pe­lu­tek.


  Mam­ro­cząc coś pod no­sem, ci­snę­ła czap­kę na pod­ło­gę i zdję­ła ho­te­lo­wy ża­kiet.


  – Sło­wo daję, nie we­szła­bym tu, gdy­bym wie­dzia­ła, że to twój po­kój.


  – Ukry­wasz się?


  Mia­ła na so­bie po­mię­tą czar­ną spód­ni­cę, czar­ny ża­kiet, bia­łą ko­szu­lo­wą bluz­kę. Ale strój był bez zna­cze­nia; Ro­wan pra­gnął jej od po­nad dwóch lat, gdy prze­ma­wia­jąc przed salą peł­ną lu­dzi, zje­cha­ła jego pro­gram dia­gno­stycz­ny. To na­rzę­dzie zbyt pro­ste, bez­oso­bo­we, twier­dzi­ła; usu­wa z me­dy­cy­ny ele­ment ludz­ki.


  Sta­ry, weź się w garść, na­ka­zał so­bie. Bał się, że za mo­ment jego pod­nie­ce­nie sta­nie się wi­docz­ne. Wtem coś mu przy­szło do gło­wy: dla­cze­go Mari w prze­bra­niu wtar­gnę­ła do jego po­ko­ju?


  – Upra­wiasz szpie­go­stwo za­wo­do­we?


  – O czym, do dia­bła, mó­wisz? – spy­ta­ła zdu­mio­na.


  Po­now­nie za­czął fan­ta­zjo­wać: zdej­mu­je Mari z nóg pan­to­fle, ca­łu­je kost­ki, łyd­ki i ko­la­na, pod­su­wa wy­żej spód­ni­cę, głasz­cze je­dwa­bi­stą skó­rę po we­wnętrz­nej stro­nie uda… Od­chrząk­nął i sku­pił się na twa­rzy Mari.


  – Wo­lisz uda­wać nie­wi­niąt­ko? W po­rząd­ku. Spy­tam ina­czej: chcia­łaś zdo­być naj­now­sze ak­tu­ali­za­cje do mo­je­go pro­gra­mu?


  – Nie żar­tuj. Swo­ją dro­gą nie są­dzi­łam, że ktoś taki jak ty, czło­wiek na­uki, bawi się w teo­rie spi­sko­we.


  – Więc dla­cze­go się tu za­kra­dłaś?


  Wzdy­cha­jąc cięż­ko, skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si.


  – Po­wiem ci, ale obie­caj, że nie bę­dziesz się śmiał.


  – Sło­wo skau­ta.


  – By­łeś skau­tem? Pa­su­je…


  Ow­szem, był, za­nim tra­fił do szko­ły ka­de­tów, ale nie lu­bił opo­wia­dać o tam­tych cza­sach i grze­chach, ja­kie miał na su­mie­niu. Grze­chach, za któ­re nie zdo­ła od­po­ku­to­wać, na­wet je­śli co roku, do koń­ca ży­cia, bę­dzie za­kła­dał dar­mo­we kli­ni­ki na wszyst­kich kon­ty­nen­tach.


  – Mia­łaś po­wie­dzieć, skąd się tu wzię­łaś.


  Zer­k­nę­ła na drzwi, po czym przy­sia­dła na opar­ciu ka­na­py.


  – Cią­gle krą­żą wo­kół mnie lu­dzie z ko­mór­ka­mi. Ko­niecz­nie chcą mi zro­bić zdję­cie albo na­krę­cić krót­ki fil­mik, któ­ry za­pew­ni im pięć mi­nut sła­wy. Wła­śnie na taką grup­kę na­tknę­łam się po swo­im ostat­nim re­fe­ra­cie.


  – Oj­ciec nie przy­dzie­lił ci ochro­ny?


  – Wolę z niej nie ko­rzy­stać – od­par­ła, uno­sząc dum­nie gło­wę. Naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła tłu­ma­czyć dla­cze­go. – W każ­dym ra­zie parę osób rzu­ci­ło się za mną w po­ścig. Do­tar­łam na pią­te pię­tro i za­uwa­ży­łam wó­zek z ko­la­cją. Po­sta­no­wi­łam sko­rzy­stać z oka­zji…


  Na myśl, że Mari nie ma ochro­ny, Ro­wa­na ogar­nę­ła złość. Ksią­żę po­wi­nien był się uprzeć…


  – Mo­głam uśmiech­nąć się do apa­ra­tu – cią­gnę­ła – ale… – Sfru­stro­wa­na po­trzą­snę­ła gło­wą. – Wy­ko­nu­ję po­waż­ną pra­cę i… To nie moja baj­ka.


  Ob­szedł­szy wó­zek, Ro­wan zbli­żył się do ka­na­py, na któ­rej sie­dzia­ła.


  – Bied­na księż­nicz­ka.


  – Znów się wy­śmie­wasz? Nie je­steś zbyt miły.


  – Inni tak nie uwa­ża­ją.


  Dźwi­gnę­ła się na nogi.


  – Przy­kro mi, nie na­le­żę do two­je­go fan­klu­bu.


  – Więc na­praw­dę nie wie­dzia­łaś, kto tu miesz­ka? – spy­tał po­now­nie, choć znał już od­po­wiedź.


  – Na­praw­dę. – Ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej. – Na wóz­ku le­ża­ła kart­ka z nu­me­rem po­ko­ju, bez na­zwi­ska.


  – A gdy­byś wie­dzia­ła, to co? – Się­gnął po ho­te­lo­wy ża­kiet i czap­kę Mi­ko­ła­ja. – Wo­la­ła­byś sta­nąć twa­rzą w twarz z po­lu­ją­cą zgra­ją, niż pro­sić mnie o po­moc?


  Ką­ci­ki ust jej za­drga­ły.


  – Tego się ni­g­dy nie do­wie­my. Smacz­ne­go. – Wy­cią­gnę­ła rękę po swo­je prze­bra­nie.


  – Może zjesz ze mną? Star­czy dla dwoj­ga. Twoi prze­śla­dow­cy pew­nie wciąż tam krą­żą.


  – Czyż­byś chciał mnie po­ta­jem­nie otruć? – spy­ta­ła z bły­skiem we­so­ło­ści w oczach. Po chwi­li przy­gry­zła war­gę. Po­wie­trze sta­ło się na­elek­try­zo­wa­ne. Miał wra­że­nie, że gdy­by le­ciut­ko przy­cią­gnął ją do sie­bie… Za­miast tego, od­gar­nął jej za ucho ko­smyk czar­nych wło­sów.


  – Tru­cie nie fi­gu­ru­je na li­ście rze­czy, któ­re chciał­bym ci zro­bić.


  Zmie­sza­na zmarsz­czy­ła czo­ło, ale nie cof­nę­ła się, nie ucie­kła. Prze­ciw­nie, wy­da­wa­ła się za­in­try­go­wa­na. Aż kor­ci­ło go, by spraw­dzić…


  Z za­du­my wy­rwa­ło go ci­che kwi­le­nie. Mari utkwi­ła wzrok w czymś przy oknie, on rów­nież ob­ró­cił się w tę stro­nę. Dźwięk przy­bie­rał na sile, prze­cho­dząc w co­raz gło­śniej­szy płacz. A do­cho­dził… spod wóz­ka z ko­la­cją.


  – Co to?


  – Nie mam po­ję­cia. – Mari po­krę­ci­ła gło­wą.


  Ro­wan w dwóch su­sach zna­lazł się przy wóz­ku i uniósł ob­rus. Jego oczom uka­za­ło się nie­mow­lę.
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